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L IT E R A T U R A  NADOBNA.

P O E Z Y A. 

fco m o j e g o  p ł a s z c z a ,  w iersz Antoniego G ó r e c k i e g o .

Ey! trw ay  m i jeszcze , móy płaszczu piaskowy;
D ziesięć  la t sobie służeray  w zajem nie;
Ty& w każdey  b u rzy  okryć m nie gotowy;
L ecz któż cię lep iey  w yczyścił ode innie.-

T y lko  s i ę  n ie  plam , proszę ciebie o to,
W iesz , że o ludziach sądzą dziś z odzieży;
M ożna sum nienie swe plam ić n iecno tą ,
A le  co  suknią, czy stą  m ieć należy.*

Jakeś ty  k sz ta łtn ie  w yglądał w  tę chw ilę,
K iedym  cię p ierw szy  raz , móy płaszęzu, w łożył; 
-Spóyrzała na nas pewna piękność m ile,
P ro m ień  n adzie i w m ojem  sercu  ożył.

T e raz , ja n ie  w iem , czy to jakie czary ,
K to  nas zobaczy, un ika zdaleka,
N ie jeden naw et i p rzy jacie l s ta ry ,
Na drugą stronę u licy ucieka.

kłosisz już płaszczu wyglądać n ie ład n ie ;
N ik t cię n ie  w idz ia ł, w panów przedpokoju ,
L zyż to się mogłeś tak zbrukać szkaradn ie ,
Na pięknych łąkach, p rzy  czystym  wód zdroju .

N ie, a le ś , płaszczu, nie m odny w tym  czasie:
G dybyś tak  z ro b ił jak dziś rob ią  w szędzie:
O dm ienił stronę, u legł trochę prassie;
1 o byłbyś może w uw ażanych rzędzie .

Dt- W iC L U . JNaU. T. Ul. i8a8 r. IrtyT  4



Ale day pokóy, do trw aym y dojkouca, 
Nie wiele dni nam zostało dla obu,
Nie wiele p rzebydź i deszczu i słońca, 

A dóydziem razem  do grobu.

d w i e  r y b k i . Bayka.

G dzieś  tam na piękney nowogródzkiey z ie m i , 
Gdzie.Niemen toczy swe nu r ty  wspaniałe, 
P rzeds ięw zię ły  się poznać z morzy dalckiemi 

D w ie  rybeczki małe.

»Macież tam kogo znajomego przecie * ?
P y ta ł  ich oyciec. — .Nie miey tatuniu obawy,
»Alboż to o tern nie wiecie,
»Ze na nas N iem en łaskawy.

»Po cóz nam innych  znaj'omosci szukać,
»I Bóg wie z figurami bratać się jakiemi,
.N iem en, pan wielk i,  nie może oszukać,
’P rz y ją ł  nas w swoje wody, więc płyniem za niemi.

— .Z n a ć  się i z b ra tem  śledziem byłoby dogodnie.* 
I lz e k ł  oyciec, .Oceanów znane mu p rzestw orza,  
.N iem en, p raw da,  pan wielki i sławny przy  G rodnie ,  
.L e c z  o nim  ani słychać, jak wpadnie do m o r z a .«

A nton i GorecJii.

P i e l g r z y m k a  m y ś l i , wiersz Juliana Korsaka.  *

Ju ż  w idzę świat z kłamiącey odar ty  obłudy, 
Zagasła isk ra  czucia, obumarły ludy.



Tu ludzkie rody , jak te drobne dzieci,
Z da się na pozor wielmożne rozumem,
W i r e m  społeczney porwane zamieci,
W  m atnią przesądów wikła ją  się tłumem.
P a t r z  na młodzieńca! wsam ey wiośnie wieku! 
Ledwo zabłysnął na obszarach świata,

Już p ierś  jego lodowata,
Ton w brudnych uciech steku ,
Żyje samotny wśród ludzi;

Ni go ze snu lenistwa pieśń sławy przebudzi,
N i się nauk szlachetnym zagrzeje zapałem.

Sam ściera życia naypięknieysze kwiaty,
Aż nim, strawiony zgrzybiałemi laty, J

Umrze i  duszą i ciałem.— 5
fci

Ten choć sławy pragnieniem palił się zamłodu , «*-
Choć z bratniem sercem  żył dla swey braci: 

D ziś  się chyląc do zachodu
Zaled wo śnieg sędziwy czoło mu przypruszy,

W n e t  świat z młodzieńczey obnaży postaci,
Z  w iekiem wszystkie m u czucia wyziębią się w  du 

szy
M ł o d o ś c i ! z im n e  jem u  tw oje  id ea ły  !

Sam pożytkując z fortuny obłowu,
R ad  po spleśniałem przewala się złocie,
W  końcu, łakome uzbieraw szy k rocie ,

Gaśnie jako żar roztlały 
Śród  osobnego parowu.

Oto piękność rozkw ita  anielskiego lica!
A k tó reyoczu  silna błyskawica 
D uszę ci wrrzącym  pali wólkanem:
K tórą ,  jak cacko,wyobraźnia młoda 

W  niebieskie ubrała  kwiaty.



P a trz  ! czarująca zda się jey uroda !
O! juz jey drżącem  hołdujesz kolanem !
Ju ż  ją w platońskie wynosisz światy!
Lecz  ledwo zdeymiesz z niey  mgłę urojenia, 
Zaraz  w  prawdziwość sstąpisz z ideału;

A  ślepe jey narowow poznawszy złudzenia,
Słońcem praw dy rozśw iecisz ciemny mrok zapału.
0  jakże świat ten chłodny, jak c*czy, jak znikomy. 
M yśli  moja! ty  w zbiy  się nad ziemskie poziomy! 
W z le ć  tam, gdzie na tle nieba tysiąc gwiazd się pali, 
Gdzie słońce swe ogniste zatoczyło kola;

Gdzie ledw'0 skrzydło sokoła 
"Wiosłem pierza  steruje po n ieb iesk iey  fali.
1  w n e t  myślą wzleciałem nad ziemskie poziomy,
I  duch móy pow ędrow ał w napow ietrzne domy;
I  nagle mgłą obłoku zakry łem  się ciemną,
Niebo było nademną a ziemia podemną.
Jakaż przestrzeli  bezmierna! zaliż tam świat nowy 
Zaw ies iła  w  pow ie trzu  można dłoń Jehowy?
Czy jeszcze p rzed  p ierw szem i schowane potopy 
Nowe ludy niebieskie zamieszkały stropy?

T am xiężyca  sk roń  m łodzieńczą 
Bladym złotem gw iazdy wieńczą;
T am  kometa złotowłosy,
Trzęsąc  żar z ognistey kosy 
Jak  po m orskiey  łodź powodzi 
W  zakreślonych drogach chodzi.
Ś ród ich brylantowe gwiazdy 
W iec zn a  krasa nocney szaty 
Na w ieezorne id ą  jazdy.
T ak  dźwignąwszy górne lo ty  
Podsłoneczne badam światy.
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£ z y j ą  s p r a w ą ,  c z y j ą  m o c ą ,
Z r a c h o w a n e  g w ia z d  o b r o t y ,

K t o  i m  k a z a ł  ś w ie c i ć  n o c ą ,

T e n l i ,  co s t w o r z y ł  n i e b i o s a ,

P o w i ą z a ł  je  n i c i ą  z gody?

Z n ó w l i  im  b e r ło  c h a o s a  
N o w e  n a k a ż e  r o z w o d y ?

w  te m  m g ła  m i  w z r o k  o h w ie je  

W d a l i  n i e b o  b ł ę k i t n ie j e .

W s z y s t k o  z n ik ł o  w  m g n i e n i u  o k a  

I  ta  p r z e s t r z e ń  z ie m  s z e r o k a ,

I  o c e a n  n i e z m ie r z o n y , .

Co  s t a r e y  z i e m i  o l b r z y m a  

M o k r e m i  o b j ą ł  r a m i o n y ;
J u ż  d r o b n i e j e ,  ju ż  go n ie  m a!—

W  tem , jak  p i o r u n ,  co z  w y s o k a ,

G d y  s ię  z c z a r n ą  s w a r z y  c h m u r ą ,

G ło s  m i  z a g r z m i a ł  z z a  o b ło k a .  

c O r l a  m y ś l i !  z n i ż  tw e  p ió ro !  
W s t r z y m a y ,  w s t r z y m a y  h a r d e  l o t y ! 

S m i e s z l i  w z n ie ś ć  k r o k  m d ł y ,  p o z io m y ,  

N a d  g w i a ź d z i s t e  n i e b  n a m i o t y ,

G d z i e  k r ó l u je  N ie z n a jo m y ?

P r ó ż n e  ch ęc i ,  c z c z e  ż y c z e n i a ,

T a m  w k r a i n i e  u r o j e n i a ,
G d z i e  d u c h  w i e s z c z y  g o śc ić  l u b i ,  

N i e c h  się tw o je  s k r z y d ł o  gubi!

T a m  t w e  p ań s tw o !  t a m  m ie s z k a n ie !

N i e  c h a v  p r z y ja ź ń ,  n i e c h  k o c h a n i e ,

7 i c z a r u j ą c y m  s w y m  u r o k i e m ,

C h o d z ą  z tu b ą  k r o k  za  k r o k ie m *



1 z d ro ż o n a  myśl posz ła  w  k r a j e  w y ob raźn i ,  

I  spoczęła  w objęc iach  ko ch an ia ,  p rzy jaźn i .

D u M K (przekład z „kra i

B ie d n y  kozak! cóż u w yn ię! .

B iad a  ini w  n i e d u l i !
W  c u d zey  tn i ę  sam k ra in ie ,

J a k  k w ia te k  na ro l i .

T y ś  spokoyny , k w ia tk u  lu b y !

Ś ró d  cichego pola,
N ik t  n ie  ch c iw y  tw o jey  zguby, 

S zcz ęś l iw sz a  tw a  d o l a !

Z  to ba g ra jąc  w ie t r z y k  d rzem ie ,
A ja sam  tu  żyje,

■Nie ro d z in n ą ,  obcą z iem ię ,
Ł z a m i  sw em i myje.

C zyż m ię  luba, w spom nisz  sobie  ? . .
N ie c h  cię  los m óy w zruszy !  

Z ap łacz  k ie d y  na m ym  grobie

Z  w e s tc h n ie n ie m  sw ey duszy.

I i z u ó  oyczyste  gaje, n iw y ,

O dw ied ź  m ą rod z in ę ;
J a k ż e  się u y rz ę  szczęś liw y,

G d y  p r z y  tob ie  zginę !

»Ach! jak ieb y m  se rce  m ia ła  

P o r z u c i ć  te s t ro n y ,
T u  m ey  m a tk i  chatka  mała,

T u  m óy  ulubiony.'

skiey).



Ukraina mię zrodziła,
j \a  jey um rę łonie,

I  wysoka mię mogiła
Okryje po zgonie!

K w itn iev  w głowach mych kalino!
Snując chłodne cienie;

Gdy już długie lata miną,
W z b u d ź  o mnie wspomnienie-!

P taszk i nad gałązką twoją 
Będą pieśń dzwoniły,

Smutną wieścią mię napoją,
Iż  rnóy płacze miły,

T y  Xiczycu! nad strumieniem 
2’rzez ie ra sz  się mile,

Ś w ieć  ohlaney smutnym cieniem 
Zim ney mey mogile.

Niech się błyszczy w wód równinie 
Bladość twych prom ieni,

Gdy do chatki luby płynie
W pośród nocnych cieni.

Powieycie w iatry  życzliwe,
Szumiąc w smutney ciszy,

Niechay z wami żale tkliwe 
Móy luby  usłyszy!

Ja k  kraje  nas rozdzieli ły ,
W szystkom  postradała;

L ecz  n ikom u  swego, roiły!
Seream  nie oddała

M ich a ł Godlewski*



—  56  —

ZDANIA MORALNE I  FILOZOFICZNE 
CHIŃCZYKÓW.

O wychowaniu m łodzieży .

Matka w  wyborze kobiety, mającey karmić 
i pielęgnować jey dziecię, powinna zwracać u-, 
wagę na to, aby osoba, na ten cel użyta , była 
sk. onma, spokoyna, cnotliwa, uprzeyrna, rozsą
dna i uważna w  mowie.

Skoro dziecię do ust rękę przynosić zaczyna, 
należy je przyzwyczajać i układać, aby ręki pra- 
wey używało. W  wieku lat sześciu, potrzeba je 
uczyć liczb ogólnych i imion znakomitszych czę_. 
ści świata: w  roku siódmym syn powinien bydź 
odłączony od córek, nie wolno mu, ani siadać, a-. 
ni jesdź z niemi. W  roku ósmym ma być ukształ- 
canym podług praw ideł grzeczności i obyczay-. 
nosci/ które, bądź za wniyściem, bądź przy odey- 
sciu z domu, zachować wypada, zwłaszcza,gdy się 
będzie znaydo wał w gronie osob starszego w ie
ku. W  dziewiątym i dziesiątym, zostanie odda
nym do szkół publicznych. W  trzynastym ma sie 
uczye muzyki, w  tym celu, iżby przez śpiewanie 
wierszy, zdania mędrców w nich zamknięte, le
pmy się w pamięć wrażały. MV piętnastym po
w inien się ćwiczyć w strzelan iu  z luku i w pra
wiać dokonney jazdy. Gdy skończy lat dw a
dzieścia, dadzą mu pierwszą czapkę ze zwykłemi 
obrzędami,i dozwolą nosić jedwabne szaty i futra: 
odtąd zaś, aż do lat trzydziestu, cały się poświęci 
naukom: i w teyto epoce dopiero może się ze-



n ić  (*). W ó w czas obow iązanym  jest dobrze za
rządzać dom em , n ie przesta jąc  a to li p rzyk ładać sie 
i doskonalić w  naukach. W  w ieku  la t cz te rd z ie 
s tu  m a p raw o  ubiegać się do u rzęd ó w  i godno
ści , lecz n ie p ie rw ie y  w olno m u będzie  zostać 
p ierw szy m  m in is trem , aż n im  dosięgnie la t  p ię -  
dziesięciu: za nadeyściem  siedm dziesiątego roku  
p o w in ie n  się od u rzęd ó w  oddalić.

Co do córek: gdy będą m iały  la t dziesięć, n ie  
m ają się uchylae z dom u: w  tym  w iek u  n a leży  
je postrzegać, aby się s ta ra ły  o przystoyny u k ład  
ciała, i aby słodycz w  ich tch n ę ła  m ów ien iu ; p o 
trzeb a  je p rzy tem  uczyć prząśdż, zw ijać jed w ab , 
lu b  pieńko  we- n ic i, w reszcie  będą  je nazw y cza- 
jać do w szystkich  robó t, toy p łc i w łaściw ych , a 
w  d w udziestym  ro k u  zamąż póyść im dozw olą.

-Pierw szy p rezy d en t naywyzszego try b u n a łu  
sp raw  duchow nych , p o w in ien  ustanow ić w  każ
dym  pow iecie  u rzęd n ik ó w  , k tó rzy b y  czu w ali 
i nauczali lu d , m ianow icie trz e c h  rzeczy : / ó d  
sześciu c n o t , to jest: rostropnośei, pobożności, 
skrom ności, uczciw ości, w ierności i zgody., z r e  
sześciu uczy n k ó w  ch w aleb n y ch , ja k o 'to : 'posłu
szeństw a ku rodzicom , m iłości k u  braciom , zgo
dy  pom iędzy k rew n y m i, p rzychylności dl a siusia- 
do w ,  szczerości z p rzy jac ió łm i, p o lito w an ia  
nad  ubogiem i i n ieszczęśliw em u 5 c ie  Sześciu ro 
dzajów  w iadom ości, k tó re  um ieć każdem u n a le -  
zy, a k tó re  zalezą na poznan iu  duchow nych ob
rzęd ó w , um iejętności m uzyki, s trze la n ia  z lu k u , 
konney  jezdzie, p isan iu  i liczen iu .
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Umiejętność nauczyciela jest ucznia p raw i
dłem. Gdy widza młodzieńca oddającego się jcy 
zupełnie, usiłującego podług niey urządzać swe 
sprawy, który co rano słucha lekcyy od nauczy
ciela, a wieczorem sam je powtarza; co się u kształ
cą na w zór postępków człowieka mądrego, i co 
go naśladować usiłuje; co nie okazuje żadne no 
znaku pycliy, a całą powierzchowność ma przy- 
stoynie ułożoną; k tóry  czuwa nad swemi spóy- 
rzeniami, i k tóry  nigdy nie rzuca oczu na przed
miot pogardy godny; który stara się znaydować 
w  towarzystwie ludzi uczonych i cnotliwych; 
k tó ry  mówi do rzeczy i zawsze w  sposób pełen  
uszanowania: taki uczyni n iew ątp liw ie  znacz
ne postępy w  mądrości i cnocie.

O obowiązkach oyca i syna.

Syn powinien wstawać rano, umyć tw arz  i 
lęce, uhrac się czysto, aby się ukazał przed oy- 
cem w przystoynem ułożeniu, natenczas ma weyśe 
do jego pokoju z naywiększą skromnością, powi
tać z pokorą i usłużyć z podaniem wody i ręcz
nika , nakoniec oddać mu wszelką posługę, do
wodzącą jego uwagi i czułości.

Gdy przez swoje zasługi dostąpi wysokiey go
dności, odwiedzając głowę familii, zostającoy w 
miernym  stanie, nie przystoi,aby wchodził z pom
pą i okazałością, odpowiednią swemu dostojeń
stwu: lecz powinien koni i sług zostawić u b ra
my, i ukazać się z postawą nayskromnieyszą, a- 
by rodzeństwu nie dał powodu mniemania, iż się 
z nich przybył natrząsać, czyniąc wystawę czci 
swojey i dostatków.



Gdy jego oyciec lub  matka dopuści się jakie
go błędu, przestrzegając icli, ma użyć s łó w  ł ago 
dnych i pełnych  uszanowania: jeśli jego rada od
rzuconą zostanie, nie pow inien przestać ich sza
cow ać , jak p ierw iey. Potem  niech upatruje 
ch w ili sprzyjającey do ostrzeżenia ich znowu: bo 
lcp iey  jest stać się natrętnym, niż słyszeć ich o- 
hrzyezanyeh w  całey okolicy. Gdyby zaś ta uo- 
Wa przestroga rozjątrzyła ich tak dalece, iżby go 
za nią bili, n ie należy się na nich gn iew ać i obo
wiązkiem  jest, być ku nim z jednakiem uszano- 
Avauieni i posłuszeństwem .

Syn,choćby do naysmutnieyszego stanu niedoli 
był przyw iedzionym  , nie pow inien  nigdy prze- 
dawać naczyń, użytych na oyca pogrzebie; jakkol
w iek  byłby przejęty chłodem, nie ma kłaść su
kni, którą m iał na sobie podczas tego obrzędu; 
rów nież bronno mu jest zw alać drzewa rosną
ce n j oyca mogile.

Jeśli oyciec i matka twoja ciebie kochają, ciesz 
się i niezapom inay o nich; jeśli nienaw idzą, lę -  
hay się ich i nie gnieway; jeśli popełnią błąd ja
ki, ostrzeż, lecz się im nie opieray.

O obowiązkach mę&ct i zony.
9

. . Zo»y szukać należy w  fam ilii, która nie no
si jednegoż z mężem nazwiska. Potrzeba działać 
szezciz ; czyniąc dary', i m ieć baczność, aby zo- 

opolne obietnice były zaw arte w wyrazach ucz 
ciw ych, iżliy przyszła Żona poznała otwartość, z 
Pką ma być uległą m ężow i, i w styd liw ą skrom - 
łl°sć, która pow inna być duszą jey postępowania.
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G dy ją  raz śluby  połączą z m ężem  , ten  w ęze ł 
śm ierć ty lko  stargać m a p ra w o , i n ie  p o w in n a  
już w ięcey  w ychodzić za innego . O bow iązkiem  
jest m ęża p rzy jąć  p rzy sz łą  sw ą żonę w  dom u 
ro dz innym , i zaprow adzić ją  do siebie. O fiaruje 
jey oswojonego p taka, bądź d la okazania sw ojey 
m iłości, b ąd ź  d la  dania podobieństw a uległości, 
z. jaką słuchać m ęża pow inna.

P ię ć  jest ga tu n k ó w  k o b ie t, o k tó ry ch  n ie  po
trze b a  m yśleć mając się żenić: i .  Gdy jest w  do 
m u , gdzie się zaniedbują obow iązki k u  rodzicom . 
3 . K iedy dóm  te n  nie jest rząd n y  i podeyrzanyćli 
obyczajów . 5. Jeśli jey  rodzeństw o jaka plam a 
lu b  p ię tno  hańby  okryw a. 4> K iedy  się w  n im  
znaydują jakie dziedziczne choroby, k tó re  się u - 
dzielać mogą. 5. N ao sta tek , jeśli to jest n ay sta r- 
sza. có'rkav k tó ra  s trac iła  swojego oyca,

Sicdm  jest rodzajów  k o b ie t ,  k tó re  m ężow ie 
mogą od siebie oddalić, i .  U chybiające obow iąz
kom  należnym  d la  sw oich rodziców . 2 . N iep ło 
dn e . 5. N iew ie rn e  sw ym  mężom. 4. Z azdrosne. 
5. M ające za raź liw ą  chorobę, 6 . W ie lo m ó w n e . 
7 . Sk łonne do k radzieży  i p rzyw odzące do u bó
s tw a  sw y ch  m ężów . Są tak o ż  w a ru n k i , k tó re  
zabraniają m ężom  oddalać żonę, jak n ap rzyk ład : 
jeśli w  czasie zaw iera jących  się- m ałżeńsk ich  
zw iązk ó w  m iała rodz iców , a w  poźnieyszym  cza
sie ich u trac iw szy , n ie  znayduje d la  siebie żad
nego u trzym an ia  się sposobu, lu b  jeśli wrspó ln ie  
ze sw ym  m ężem , po jego oycu lu b  po m atce , no
siła trz y le tn ią  żałobę.
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® pow innościach  ludzi m ło d y c h , w zg lędem  
osób s tarszego  wieku.

K iedy odwiedzasz przyjaciela twojego oyca, 
*Ue wchodź, ani się oddalay, n ie  w ziąw szy na to 
pozwolenia, i uie mów, gdy cię nie pytają.

K iedy się będziesz znaydow ał z człow iekiem , 
starszym dwudziestą Jaty od ciebie, czciy go, jak 
oyca: jeśli dziesięcią, szanuy, jak twego starsze
go brata.

Gdy uczeń idzie ulicą ze swoim nauczycie
lem , nie przystoi, aby go opuszczał dla pom ówie
nia z osobą, k tó rą  spotyka, i aby szedł w jednym - 
że z nim  rzędzie, lecz się pow inien w  ty le nie
co zostawać. Kiedy nauczyciel oprze się na jego 
Kamieniu, mając mu cóś powiedzieć do ucha, na
leży usta ręką  zasłonić, aby nie spraw ić m u n ie
przyjem ności swoim oddechem. Jeśli się znay- 
dując przy tw ym  nauczycielu, odbierasz od nie
go jakie pytania, nie uprzedzay go z odpowie
dzią i nie p ier w iey mówić zaczynay, aż gdy on 
skończy. Jeśli się zapyta o tw oje postępy w na
ukach , powstań, i stóy przez cały czas odpo
wiedzi.

Gdy jesteś u  stołu twojego nauczyciela, lub 
*Uney starszego w ieku  osoby, odbierając podany 
kubek w ina, pow stań i w ypiy, w  postaw ie peł- 
ńey uszanow ania; nic nie odmawiay przyjąć, co 

będzie dano ; i gdy ci rozkażą siedzieć, bądź 
Posłusznym. Znaydując się przy boku znaczney 
osoby, gdy postrzeżesz w  niey jaką niespokoy- 
11 ość, jak naprzykład, obracającą się w  tę i ową 
stronę, posuwającą nogami, badającą cień słoń
ca, aby się dow iedzieć,która godzina, natychm iast
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ja pożegnay, wziąwszy pozwolenie oddalenia się 
z jey  domu. Każdą razą, gdy cię zapyta, powstań' 
mając dadź odpowiedź.

Jeśli rozmawiasz z kim wyższym od siebie, 
bądź przez dostojeństwa , bądź przez wysokie 
związki, nie pytay się jakiego'jest wieku: spoty
kając tęż osobę na ulicy, nie zapytuy dokąd idzie; 
gdy przy niey siedzisz, bądź skromnym, nie rzu-  
cay oczyma po stronach, nie macfaay rękami, nie 
posuway krzesła, i nie chwiey wachlerzem.

O obowiązkach przy jació ł.

Człowiek, szczerze usiłujący być mądrym, ta 
kich tylko dobiera przyjaciół, k tórych rozmowy 
i postępki mogą mu za wzór posłużyć, do ćwi
czenia się w  cnocie i naukach.

Obowiązki przyjaciół zależą na wzajemnem u -  
dzielaniu sobie rad zdrowych, i na zobopolnem 
zachęcaniu się do pełnienia cnoty. T rzy  są rodza- 
je przyjaciół, k tórych związek może być szko
dliw ym  dla społeczności: występnych, chytrych, 
i nieznających granic przystoyności w  rozmo
wach-

Przyymując w  swóy dóm jaką osobę, nie za- 
niedbuy przy każdych drzwiach zostawić jey p ier
wsze wniyśoie. Gośę nie powinien zaczynać p ier
wszy rozmowy: praw id ła  obyczayności wymaga
ją, aby gospodarz mówienie zagaił.

P rzep isy  do ukszta łcenia  serca i dobrego u- 
rządzen ia  swoich czynności.

Chociaż niebo policzyło dni nasze, i jest icli
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Panem, mo/ma jednak powiedzieć, iż je zostawi
ło naszemu rozrządzeniu: ponieważ wszechwła
dna istność nie zna różnicy pomiędzy ludźmi, 
sama ją tylko cnota stanowi, i ten, co nieskażone 
zVcie prowadzi, we własnem przekonaniu ma re -  
koymię względów przedwiecznego; należy wiec, 
a%  ci, którzy żądają przedłużyć dni swoje, p ier-  
^ e y  się starali zostać cnotliwymi. Usilność, pod
jęta w  urządzeniu ciała, wśpierana ustawnem  
ćwiczeniem się w cnotach, nada członkom czer- 
stwość i siłę, a następnie wiek przedłuży.

Serce dla człowieka jest tern, czem korzenie 
dla drzewa, źrzódło dla strumienia. Panuje na- 
dcwszystkiem, a skoro kto nad niem panować i 
rządzić umie, władze duszy u niego i pięć zmy
słów zostają w  naylepszym stanie. Dla tegoto 
■właśnie czuwać należy nad swemi żądzami i 
skłonnościami serca.

Jeśli rozum panuje nad namiętnościami, wszy
stko idzie dobrze ; lecz jeśli namiętności k ieru
ją rozumem, zło tylko wyniknąć może.

ł łdy  wychodzisz z domu, przybierz postawę 
skromną, jakbyś szedł odwiedzać możnego pana.

ądź o innych podług siebie, i nie czyń tego n i
komu, czegobyś nie chciał, aby ci czyniono^ 

Będąc samotnym, nie przestaw ay być skro
mnym. Gdy zajęty jesteś jaką sprawą , całą ku 
fiłey zwracay uwagę. W  zwyczaynych stosun

e k  towarzyskiego życia, staray się być niepo- 
s ^kowanym, i cnot tem u stanowi właściwych, 
1110 powinieneś nigdy zaniedbywać, chociażbyś się 
/,laydował pomiędzy naydzikszemi narodami.

_ Myśli tylko dążące do cnoty, powinny cie- 
,l(-' zaymować. Główne obowiązki człowieka ży-
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jącego w  społeczności, zalezą na posłuszeństwie 
ku rodzicom, wierności dla monarchów, umiar
kowaniu i poczciwości. Czy się zachowały te cno
ty , każdy przy końcu dnia powinien wszedłszy 
uwagą w  siebie, badać własne sumnienie.

Lecz nie należy się ograniczać samem dąże
niem do własney tylko doskonałości; usiłuy je
szcze zdziałać tw ą cnotę dobroczynną i pożytecz
ną. Dla tegoto więc, gdy ci przyydzie myśl ta
ka, gdy będziesz gotów cóś powiedzieć, gdy bę
dziesz znał jaki zamiar , zastanów' się nad tćm 
pierw iey, i zapytay siebie samego: czy to, co my
ślę, co chcę mówić lub czynić, jest pożytecznem 
albo szkodliwćin dla innych ? Jeśli pożyteczne, 
mów lub działay, nie dając się pokonać przeciw
nościami. Jeśli szkodliwe, zaniechay tych wido
ków , rozmów i przedsięwzięć. Tego mało: dla u- 
niknienia naw et przypadkowych błędów , czu- 
w ay w każdey chwili nad swojem sercem, często 
wracay w samego siebie i nie przebaczay żadne
mu uchybieniu. W ytrw ałem  tylko usiłowaniem, 
mianowicie w początkach , czyni się postęp w  
cnocie.

Człowiek, mający uwagę i baczność,zwróconą 
na siebie, jeśliby zwykłą ludzi koleją, został w y
stawionym na rozmaite nieszczęścia, dozna skut
ków wyższey opieki, która nieznanemi dlań dro
gami zachowa go od zguby.

Niech pokóy mieszka w  tw em  sercu. Gdy 
człowiek ma myśl zajętą widokami przyjemnemi 
i zdolnemi utrzymać w społeczności zgodę, uczu
cia jego malują się na twarzy: radość i pogoda u- 
mysłu, towarzysząca mu na ówczas, daje się wy
czytać na czole, i n ikt się taki nie znaydzie, coby
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m e p o s t r z e g ł , że w  głęb i duszy p ra w d z iw y m  i 
g ru n to w n y m  nasyca się pokojem.

Iści się to, czego starzy chcieli nas nauczyć 
P°d tem i p rzenośnem i wyrazam i. Czyste niebo, 
słońce jasne , zefir  l e k k i , ob łoki zachwycające, 
przy jem ne obudzają uczucia w  ludziach, a n a w e t  
1 rv p takach .  P rze c iw n ie  czas posępny, w ia t r  
g w a ł to w n y ,  ulewnie deszcze, p iorunujące  gromy 
1 us taw ne  b łyskaw ice ,  same n a w e t  p tak i  p rze -  
rażają t rw o g ą  tak ,  iż w  naygęstszych lasach p rzy 
muszone są szukać schronienia . M ądry  w ięc  po
w in ien  zawsze okazywać tw arz ,  oddychającą sło
dyczą i spokoynością, k tó ra  przem ieszkiw a w je 
go duszy.

P ra w d a  niezaprzeczona , iż g w a ł to w n e  n a 
miętności, jakiemi są n ienaw iść , g n iew , sm utek , 
rozdziera ją  serce lego, k tó ry  im  podlega. Lecz 
m c ła tw o  jest p rzy tem  tak żyć na świecie , aby 
^n ik n ąć  pow odów  do nam ię tnych  un iesień  i 
sm utku.

Cóż w ięc  czynić w ypada? Oto m ąd ry ch  uży -  
Wać środków' d la  odparcia  n ieprzyjaciela  nasze
go pokoju. P<ądź jestem zagrożony n iep rzy jem ną  
Pmą sp ra w ą ,  idę spokoynie p rz ec iw  burzy  i s ta- 
! 'Ilu się po jednać z moim p rzec iw n ik iem . B ądź 
P  s t e m  av nię  u w ik ła n y  pomimo mey w oli ,  dzia
ł u  na pokonanie  wroga, n ie  tracąc  nic ze zw y -  

ey um ysłu  swobody.
Jeś li  zb łądziłem , n ie  jestem u p o rc zy w y  w  tt- 

sp raw icd liw ian iu  pos tępow ań  moich. Jeśli  d la  
dopraw ienia złego to k u  mych in teressów  dają  m i 
m e dobre rady , daleki od ich usłuchania , n ie  gar

ze ieli przyjęciem . Jeśli  w  spraw ie  n ap o tk am  
n iep rzew idz ian ą  okoliczność, k tó ra  silnie się prze- 

L it7 N a d T T . l iL  »8a6 r. luty. ^  5
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ciw i mym planom , staram  się ją usunąć godzi- 
w em i sposobami. Lecz jeśli proces juz przem inął, 
zapominam o nim . Kiedy, postępując za św iatłem  
rozum u, spuszczamy się w  ostatku na wolą nie
ba, nic nie jest w  stanie radość w  naszych ser
cach pomieszać.

P rzeciw n ie , jeśli doznam złego powodzenia 
w  spraw ie, nie rozm yślnie przedsięw ziętey, i je
szcze ją popieram, chociaż zawsze z mą szkodą; 
jeśli tysiąc snuję w  mey głowie p lanów , k tó re  
na niczem się zw ykły kończyć; jeśli cały się od
daję popędom gniew u; we w nętrznościach zapa
la się ogień, co je pożera; płuca nim zostają p ra 
w ie spalone; k rew  i soki ciała psują się i burzą 
przeciw ko p raw  natu ry . Szkodliw e płyny zapeł
niają części w ew nętrzne , a tak cała budowa cia
ła powoli się niszczy: czuję naw et, jak schnę co
raz bardziey, jak n iknę. 1 można powiedzieć, iż 
jeśli rozpusta w iele szkód ciału przynosi, smutek 
i udręczenia um ysłu daleko licznieysze i większe 
zdziałać mogą.

Jak potrzeba się uczyć własne poznawać  
szczęście.

Często się zastanów nad błogą dolą twojego 
stanu- T en  jest szczęśliwym, kto um iał los swóy 
poznać i ocenie. Jednak  iluż to jest takich, eonie 
mają zadowolonego serca , naw et pośród nay- 
w iększych pomyślności ! Są nieszczęśliwem u bo 
takiemi być pragną sami.

Jeśli prow adzę życie ciche i spokoyne, czegóż 
mi żądać w ięcey pozostaje ? ,

Dla lepszego poznania mojego szczęścia my-
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ślę, iż żyję podług mego upodobania we własnym 
domu, wówczas , kiedy ty lu  podróżnych znosi 
chłód w iatru , pył, deszcze, błąkając się po górach 
lub  stepach, żeglując po rzekach i morzach, k tó
rych wzburzone fale co chwila gotowe są po
chłonąć w  sw ych toniach ; gdy ty lu  chorych, 
przykutych niemocą do łoża, pastwą jest naydo- 

* tkliwszych boleści, bez nadziei wrócenia kiedy
kolw iek do zdrowia; gdy tylu jest nieszczęśli
wych, uwikłanych w  n iespraw iedliw e spraw y, 
lub  cierpiących w w ie z ien iu ,  gdzie niepamięć, 
głód, pragnienie, zimno i wiele innych nieszczęść 
przyw ala  te nieszczęśliwe ofiary n iew oli ; gdy 
tyle familiy pogrążonych jest w  żałobie po śmier
ci drogiego dla nich krewnego, lub  w ciężkiem 
zostających strapieniu, z przyczyny pożaru lu b  in
nego jakiego przypadku. Gdy Wreszcie ty lu  znay- 
duje się tak nieszczęśliwych , iż odjęciem sobie 
życia usiłują się wydrzeć bezprzerw anie  uciska- 
jącey ich niedoli.

Porów nyw ając  siebie z terni opłakanemi o* 
fiarami, i czując się być wyjętym od tych nie
szczęść, k tóre  ich otaczają, mogęz na los móy u- 
tyskiwać?

T en , co nie doznał nieszczęścia , niezdolny 
jest pojąć wartość życia spokoynego.

Pam iętaymy, że siły nasze są ograniczone, a 
stąd nasze żądze w  ciasnych zamykaymy obrę
bach. Przyym uym y rzeczy tak, jak przychodzą 
do nas, i strzeżmy się dniem i nocą oddawać się 
n iepokojom , które nam wykradają naydroższe 
chwile życia.

Jeśli się twóy los polepszy , nie zapominay 
czćm byłeś pierwiey, myśląc czem jesteś w  czasia .
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obecnym: inaczey życzenia twoje nigdy nie będa 
miaily grapie, i nigdy zaspokoić ich nie zdołasz.

Jeśli ci przyydzie upaść z twego pierwszego 
stanu, mów sam do siebie: co mi pozostaje, wy
starczy dla mnie; mogą odebrać mi dobra, lecz 
nigdy pokoju serca, k tóry  naydroższym jest skar
bem w  świeeie.

Z  podobneini uczuciami, pomimo złych prze
mian doli, bogatszym będziesz, niżbyś o tem po
myślał.

O cznyności, ja k ą  m ieć po trzeba  nad sa
m ym  sobą.

Stare niesie przysłowie, iż ten, co pragnie 
być cnotliwym, podobnym jest do człowieka,pną- 
cego się na skalistą górę, ów  zaś, co się w ylew a 
na występki, obrazem jest człowieka zstępujące
go z opoki, zawieszoney nad przepaścią.

Gdy idzie o upatrzenie błędu w bliźnim, nav- 
głupszy staje się jasnowidzącym; gdy zaś na sie
bie zechce zwrócić oczy, nayjaśniey widzący nie 
umie dóyrzeć wad własnych.

Z w róć  na siebie tę subtelną sztukę odkry
wania w  bliźnim i naymnieyszych niekiedy u- 
chybień, a dla niego zostaw pobłażanie, z jakiem 
byłeś dla siebie.

Serce człowieka podobnem jest do wyborney 
ziemi. Rzucane w nie nasiona, są: cnoty, słodycz, 
sprawiedliwość, wierność , politowanie , łaska
wość i t. d. Księgi mędrców i przykłady ludzi 
w sław ionych cnotą, są narzędziami do jego upra
wy. Zepsucie wieku i namiętności, są złe zielska, 
kolące ciernie, gryzące r o b a k i , k tóre pożerają 
naylepszych owoców zarodki.
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Starania, czuyność, baczność nad sobą, częste 
roztrząsanie własnych postępków, pracą jest,któ
ra się podeymuje w  skrapianin i upraw ie  tey roli. 
Naostatek szczęście z dosięgnioney doskonałości, 
jest słodką chwilą żniwa, jest żbiorem naypię- 
knieyszych plonów.

Człowiek dążący do mądrości, mało pow inien  
zważać na roskosze w ieku  , i nie oślepiać się 
czczym blaskiem dostojeństw i bogactwa.

Usiłujący szczerze być mądrym  , musi nie 
cierpieć zbytku, i nie podląc swego umysłu, zay- 
mujac go fraszkami, ma go wznosić do naywyż
szego wiadomości szczebla.

P ra w id ła  p rzysto jn ego  ułożenia p o w ierz
chowności •

Uczciwość i obyczayność odróżniają człow ie
ka mądrego od innych: te dwie cnoty biorą swóy 
początek w  doskonaleni urządzeniu poruszeń cia
ła, w pogodzie oblicza, i w  przystoynć.n słów 
umiarkowaniu.

Gdy k tokolw iek mówi do ciebie, nie nacliy- 
lay ucha, aby go lepiey dosłyszeć: nie odpowia- 
day głos podnosząc zbytnie, jakby wołając ko
go , nic spogląday przymróżonem o k ie m , nie 
bądź roztargnionym, w  taki sposób, iżby się mó
w iący  postrzegł, że myślisz o czem innem. Gdy 
idziesz, niech krok tw óy nie będzie dum ny, i z 
ułożeniem pełnem  pogardy lub  pychy. Kiedy 
stoisz, nie podnoś w powietrze  nogi, gdy siedzisz, 
nóg jedne na drugą nie zakładay, jeśli pracujesz, 
nie miey nagich ramion. Kiedy ęi gorąco, nie od- 
kry  way (odzicnia, dla wzięcia świeżego powietrza
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ochłody. Gdy jesteś w  łóżku, trzymay się w  po
stawie przystoyney. Gdy z kim rozmawiasz,strzeż 
się, aby w  tw ey  postawie nie malowała się pogar
da lub szyderstwo. Nie mów z pośpiechem, a b łę
dy innych niech nigdy nie będą treścią tw ey 
rozmowy. Nie wnioskuy o niczem z lekkich po
zorów, i nie miey zwyczaju utrzym ywać swoje 
zdanie z uporem.

Napomnienia d la  młodych.

. Nie być troskliw ym  o własną opiniją, jestto 
znieważać przodków , jestto pogrążać się w  pięć 
b łędów  rodzajów, od których niepodobna się u -  
strzedz: w  pierwszym liczą się osoby oddane sa- 
mey roskaszy i upodobaniu w  w ytw ornym  sto
le, k tóre  mają na celu wygody i własny in te
r e s : k tó re  usiłują przytłumić w  sobie uczucie 
po litow ania , jakie przyrodzenie budzi ku  nie
szczęśliwym.

W  drugim ci się znaydują, co nie czują ża
dnego smaku w  nauce starych mędrców: co sie 
nie rumienią i nie zalewają wstydem, porówny- 
wając swoje postępki z wielkiemi w zorami, jakie 
nam zostawuli bohatyrowie przeszłych w ieków .

W  trzecim taki ludzi gatunek się mieści, co 
pogardza niższych od siebie: co samych tylko lu 
bi pochlebców', co ma rozryw kę w wesołych żar
tach i płochych rozmowach , co zazdrośnem o- 
kiem pogląda na cnotę innych, a o wadach w  
tym jedynie dowiaduje się celu, aby je rozgło
sić: co gruntuje całą swoję zaletę na próżney 
zbytków okazałości.

Do czwartego należą ci, k tórzy samym tylko



teatrem  i zabawami są zajęci, a ważne obowiąz
ki zaniedbują.

P ią ty  jest tych udziałem, co pną  się do godno
ści i urzędów i dla pozyskania upragnionego ce
lu  swych życzeń, zniżają się do naynikczemniey- 
szego upodlenia i stają się niewolnikami wszy
stkich, w  powszechney będących wziętości.

Jeśli chcesz chlubną zyskać opinią u  ludzi 
mądrych i kochających cnotę, idź za następnemi 
radami. Staray się odznaczyć synowskiem przy
wiązaniem i naywiększą skromnością; bądź po
słusznym twoim rodzicóm i tym wszystkim, co 
jakąkolwiek mają nad tobą władzę: niech w  ca- 
łem  twojem postępowaniu nie będzie naylzey- 
szego cienia dumy.

W ra ź  to sobie dobrze w  umysł, iz do pełnie
nia wielkich obow iązków , potrzeba nadzw y- 
czaynego usposobienia i wielu wiadomości. P rz e 
to nie trać  ani jedney chwili, i wzbogacay tw óy 
rozum nauką , a serce ukształcay maxymami, 
jakie ci mędrce zostawili.

Mało trzymay o sobie, a uznaway wartość za
le t  innych i miey sobie za roskosz oddawać cześć 
należną każdemu. Nie rozryway twojego umy
słu ważnemi zatrudnieniami, i nie rozpraszay go 
w  zabawach nieprzyzwoitych dla mędrców. 
Chroń się skłonności do wina: jest to trucizna 
cnoty. Człowiek naylepszego charakteru, gdy się 
odda tak nizkiev namiętności, staje się natych
miast okrótnym i dzikim. Bądź um iarkowanym  
w  słowach: każdy wielomówny przechodzi w po
gardę , i często smutne ściąga na siebie skutki 
gadatliwości.

Nic milszego, jak j e d n a ć  sobie przyjaciół: lecz



aby ich zachować , n ie  t rzeb a  do słabości hvć 
czu łym , i p rzec iw n ie ,  nie bądź z liczby tych l u 
dzi, k tó ry ch  lada w y m k n ię te  s łó w k o  obraża i 
zapala ogniem.

tylało takich w idać , coby uchy la li  ucha od 
m ó w  pochlebnych , i k tó rzyby  upoiw szy sie s łu -  
sznem i skąd inąd  pochw ałam i,  n ie  pow zię li  w y 
sokiego o sobie rozumienia: n ie  w paday  nigdy w  
tę  w ad ę ,  a daleki od w ierzen ia  zm yśloney po
ch lebnych  s łó w  słodyczy, pom niy , iż p ło n n y m  
tylkm jest dym em  i c ien iem  łudzącym . W ł a 
snością jest ciemnego pospóls tw a dz iw ić  się p ró ż 
ny m  ludziom, co się che łp ią  pysznemi cugi, d łu 
gim  orszakiem s łużalców , kosztownością u b io rów  
i tern w szystk iem , co zbytek  w yna laz ł ,  dla nada
n ia  jakieyś cechy p ie rw szeń s tw a ,  k tó rem u  rzadko 
tow arzyszy  zasługa; lecz ,rozum ni na takich okiem 
iitosm  p a t r z a ją , i sarnę cno tę  jedynie cenią.

W idzisz kogo na szczycie pomyślności i do
s to jeńs tw , uża l się nad  n im  i n ie  zayrzyy jego lo
sowi. T ak i  podobnym  jest do cz łow ieka stojące
go nad  przepaścią , lu b  stąpającego po k ruchym  
o zie. I o  p ew n a ,  że w ie lk ie  rozkosze nie czy

n ią  cz łow ieka szczęśliwym , i n i e ł a t w o  w  n ich 
oc iować cnoty. Idź  w ięc  za tem i radam i, k tó 

re  są ow ocem  długiego doświadczenia: zam kn iy  
sm w  tw o im  domu, żyy wr odosobnieniu, ucz sie 
m ar i ości , z bojaźnią czyń p ie rw sze  k ro k i  na 
s u  iat ,  i unikając zaszczytów zasłuż na nie: ten  
co z y t  p ręd k o  idzie, ła tw o  p o tk n ąć  się lub  u -  
pas ź moze. Opatrzność jest rządczynią , podłuo- 
sw ey  w oli  rozsiew ającą  w ielkość  i bogactwa*

Łolei na lczy .Û ,10^C*  ̂ SpUS2CZa<! 1 * » < * > '



Uwagi związków małżeńskich tyczące się.

Jeś l i  masz zamiar ożenić twojego syna lub  
W )dać za mąz tw ą  córkę , s taray  się , aby tak  
m ąz, jako i żona, by li  cnotliw i i dobrze w ycho
w an i;  te  korzyści pow in ieneś  wyżey cenić , n iż  
w szystk ie  honory  i dostatki. M ąż ro zum ny  i cno
t l iw y ,  chotiażby  by ł  ubogim  i s tan u  nizkiego 
z czasem stać się może znaczną osobą przez  sw e 
dosto jeńs tw a i bogate m ienie: p rzec iw n ie  zaś je
śli mąz zda się być w y s tęp n y m , chociażby b v ł  
nay  bogatszym, w k ró tc e  w padnie  w n iedostatek  i 
po°arde .
X o  c

W ielk o ść  i upadek  familii Żonie częstokroć 
p rzyp .sać  należy. Jeśli  ta, k tó rą  zaślubiasz, posia
da w ie lk ie  bogactw a, bez w ą tp ien ia  doznasz od 
m ey  pogardy, i jey pycha rzuc i  ziarno n iepokoju  
w  tw y m  domu. P ra w d a ,  Że to tak  św ie tn e  spo
w in o w a cen ie  ciebie w yniesie  i wzbogaci- lecz 
jeśli masz cokolw iek sz lachetney  dum y, czyliż- 
L y śs ię  nie ru m ie n i ł  z tego, iż i dostojeństw a i 
m ają tek  w im en eś  ty lk o  tw e y  żo n ie?

Gdy wydajesz za mąż tw ą  córkę,' w y b ie ra y  
d la  m e y  męża ze św ietn ieyszey , niż twoja, fami
lii; natenczas ona Żyć zawsze będzie w  uleM o- 
ści i z uszanow aniem  w in n em  dla n ie g o ,  a °na- 
s tępn ie  pokoy będzie w  dom u panow ał. Podo
bn ież ,  gdy zechcesz żenić twojego syna, szukay 
dla mego Żony w  rodzinie  , niż t w ó y , niŻszeo0 
s tanu ; ty m  sposobem możesz być p e w n y m , Że 
tw ó y  syn będzie szczęśliw y i spokoyny, jakkol
w iek  m ierny  los w  udziale mu się dostanie, ponie
w aż  zona, czując się być p rzezeń  uszczęśliw ioną 
n ie  ub liży  m u n igdy  należytego uszanowania. ’



PRZYKŁADY CNOTY Z DZIEJÓW CHIŃ
SKICH.

P rzyw ią za n ie  syna do nieobecney m atki.

Pao-m ong-suen ,piastując jakiś urząd na pro- 
wincyi, av złą został wplątany sprawę, i za ka
rę wysłano go z kilku towarzyszami do rzeki 
H oang  , aby na niey usypał tamę. Matka jego, 
w  wieku lat czterdziestu, często dowiadywała się 
o synie. JNie chcąc zasmucać donoszono jey zaw
sze, iz sie on ciągle zaymuje obowiązkami swe
go urzędu. Syn nie mniey był troskliwy wiedzieć 
o powodzeniu matki. Każdą razą, gdy mu słu
żący przynosili od niey listy, naysk wapliwiey 
zapytywał oddawcę: czy matka w dobrem znay- 
dujesię zdrowiu? a gdy mu odpowiedziano, że 
się ma dobrze, porzucał list nieotwarty nastro- 
nie. Chwała Bogu, zwykł mówić, otom szczęśli
wy; wiem, iż matka moja w zupełuem zdrowiu. 
Czyż warto, abym się teraz rozrywał czytaniem 
innych wiadomości?

P rzyw iązan ie  syna do chorey matki-

Thao-tse  w dziecinnym jeszcze wieku utra
cił oyca. Matka mu wyborne dała wychowanie. 
On ze swojey strony dobrze odpowiedział stara
niom swey matki, i czuł do niey zawsze niewy
mowne przywiązanie. Oto szczególniejszy tego

t
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dowod. Jedney nocy usłyszał on we drzwiach 
domu zgraję zbóyców, gotowych wniyść na rabu
nek. W ychodzi, niczyjey nie wołając pomocy, z 
bojaźni przestraszenia swey matki: postępuje na
przeciw  zbóycom, i pocichu te do nich przema
w ia słowa. Oddaję wam wszystko, ile tylko w 
mym domu jest pieniędzy, zboża, ubiorów, na
w et szaty mojey żony, i trochę kleynotów, jakie 
się znaydują. Nie będę tych rzeczy żałował, by- 
lebyście wy jedne mi łaskę wyświadczyć raczyli: 
oto jest, bierzcie wszystko, co się wain podoba, 
lecz bez naymnieyszego szelestu , aby to nie 
przestraszyło matki mojey, podeszłey w latach i 
chorey. R zekł to głosem tak czułym, iż zbóycy zo
stali wzruszeni i oddalili się bez zwłoki. W biegł 
znown do mieszkania w  zamiarze wzięcia czego
kolw iek, aby darem wynagrodzić ich wspania
łomyślność; lecz gdy powrócił, już ich nie znalazł.

C zułość syna ku m atce u m a r łe j.

Ouang-auci-yuen żył za czasów, w  których 
zachodnie ludy opanowały państwo Chińskie i 
dały początek d ynas ty i, Tsin  nazwaney. Gdy jego 
matka umarła, w przeciągu lat trzech żałoby w  
nikczemney płachcie odziany, błąkał się ustaw- 
nie około mogiły; i całem jego zatrudnieniem by- 
ło, wylewać po niey łzy bez końca. Uczniowie 
jego zebrali wszystkie piękne wiersze, które przez 
te trzy lata w tern napisał przedmiocie. W  nich 
się malują nayżywsze uczucia żalu i czułości. 
Gdy upłynął czas zakreślony praWami żałoby, 
powrócił do swego zwyczaynego mieszkania; nie
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prz eto jednak zapomniał o swojey matce. Po- 
mniąc, iż się lękała erzinotów za życia, i że sko
ro zagrzmiało, chciała, aby syn przy niey się bli
sko znaydował: za każdem zbliżeniem się burzy, 
udawał się do jey grobowca: i jakby go mogła 
matka usłyszeć, powtarzał zcielia podobnie, jak 
za jey życia: matko moja, ja jestem przy tobie.

Owoce dobrego wychow ania.
Ngeou-yang-sieou  trzech lat nie miał jeszcze, 

gdy jego oyciec pożegnał się ze światem. Matka, 
młoda wdowa, skoro tylko rok czwarty mu na
stał, tak wielkie łożyła starania na zaszczepienie 
w nim wcześnie ochoty' do nauk, iż w czasie nay- 
zimnieyszym nawet, znaczny część nocy prze
pędzała, kształcąc charaktery na chłodnym po
piele, aby się syn ich nauczył. Powtarzała mu 
bez ustanku, iż powinien pomnieć w przyszłości, 
jak jego oyciec,którego zaledwie poznał, był czło
wiekiem bezinteresownym i dobroczynnym. Sili
łabym się na próżno, chcąc ci wyrazić, mówiła, 
do jakiego stopnia on posuwał uszanowanie, po
słuszeństwo, i czułość ku swoim rodzicom. Jam 
się rumieniła częstokroć , że tak niedokładnie 
umiałam mu pomagać w pełnieniu tych nay- 
świętszych obowiązków w naturze. Dla tego też 
sk orom wyszła za niego, nie wątpiłam, że powin- 
J i a m  mieć syna naylepszego z człowieka, który 
kam był tak dobrym synem. Długo po upływie 
czasu zakreśloney żałoby żałował on nayczuley 
swojego oyca i matki, iż sam widok uczty obfi
cie i wybornie sporządzoney, łzy mu boleści wy
ciskał; smutnym był dla tego, jak powiadał, iż 
nie tak jeszcze szanował za życia rodziców, jak-
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by sobie życzył. Lecz mianowicie przy nadey- 
ściu uroczystości Tsi, każdą razą naybardziey 
był nieutulony w  żalu , łez uaytkliwszych w y
lew ał potoki, i aż do samey śmierci z nich nie 
oschły mu oczy.

.Tesli był tyle przywiązany ku rodzicom, rów
nież był pełen słodyczy i dobroci ku innym, a 
naw et dla winnych. Zostając na urzędzie, ile- 
kolwiek razy czytał sprawę processu kryminal
nego, zwykł mówić z westchnieniem: o jakże 
chciałbym ocalić życie temu człowiekowi. Potrze
ba jednak , aby umarł podług praw woli, i ja mu
sze go na śmierć wskazać, o jakże to smutny o- 
bowiązek. Dnia pewnego, gdy byłem przy nim 
trzymając ciebie na moim ręku, spóyrzawszy na 
ciebie rzekł do mnie: czuję dobrze, że nie dłu
gie jest me życie , wątpię, abym widział kiedy 
tego ulubionego syna w doyrzałym wieku; sta- 
ray się, przydał, zastąpić dlań moje mieysee li
cząc go wszystkiego.

Ngeou yang sieou lubił słuchać rozmowy 
swey matki, uczył się z zapałem, i wkrótce do 
znacznego przyszedł stopnia. Matka naysłodszą 
ztąd kosztowała radość, nie przestawała go ni
gdy ostrzegać, iż ambicya, duma, chciwość, nie 
powinny być owocem nauk. Syn z jey pięknych 
rad korzystał tak dobrze, iż w  czasie poźniey- 
szym został mądrym ministrem. Książe, które
mu służył, nadał matce, przez wzgląd na syna, 
zaszczytny ty tuł po jego śmierci.

rrzór wierności d la  swego K ró la •
Podczas buntu Tchu tsu przeciwko Królowi 

Tetsong, Kaotchongti, wódz naczelny woyska,
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i L i ge yu e ,  stojący na czele zbuntowanych, sto
czyli walkę. Rokoszanie, odnosząc w nicy jakąś 
przewagę, mieli przychylną sobie porę schwy
tania Kao tchong ti. Ucięli mu więc natychmiast 
głowę, i porzuciwszy tu łów  na placu bitwy, u- 
nieśli ją z sobą. Król T etsong  kazał przynieść 
ciało, i płacząc nad zwłokami, rozkazał dorobić 
fałszywą głowę i spraw ił dlań pogrzebowe o- 
brzędy z nay większą wystawą. Tchu tsu  ze swo- 
jey strony wylewając łzy nad przyniesioną mu 
głową, kazał z płótna przydać d o n ie y tu łó w w  
postaci ludzkiego ciała i pogrzebł ją z obchodem 
należnym dostojeństwu tego człowieka. Rzecz 
niezawodna, iż dzielny i w ierny poddany zasłu
guje nie tylko na żal własnego pana , którem u 
dobrze służył, lecz i tych naw et zyskuje szacu
nek, którzy są nieprzyjaciółmi kraju.

Tchu tju , oddawszy ostatnią posługę dla Kao- 
tchong ti, ciało swojego dowódzcy L i ge yue, ka
zał zanieść do Tchang ngan, skąd on był rodem, 
i zalecił, aby mu obchod pogrzebowy podobnież 
uczyniono; lecz matka L ig ę  y u e ,  daleka naw et 
od myśli płakania po swoim synie, naywiększą 
okazała ku niemu pogardę. Nędzny, mówiła do 
niego , chociaż cię widzę m artwym , nie boleję 
bynaymniey nad twoim losem. Cóż ci złego K ról 
twóy i kray uczynili, żeś ty przeciw nim po w . 
stał? zginąłeś, i zginąłeś godzien takiey doli; nie 
czekay, abym płakała po tobie; żal mi tylko, ze 
nie pierwiey zginąłeś. Również i to nie mniey 
praw dziw ą jest rzeczą, iż buntowniczy podda
ny ściąga na siebie nie tylko pomstę nieba, lecz 
się staje celem nienawiści i pogardy naybliższey 
naw et rodziny.
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M a tk a  za b ija  własnego s y n a , k tó ry  się 
zbuntow ał przeciw  sw em u K rólow i.

Za panowania dynastyi T ang , Kou hoa in -  
guen  niewolnik odważny, stanął na czele spi
skowych przeciw Królowi. Dnia jednego, jego 
matka wyrzucając mu tę zbrodnię. „Jakże nie
szczęśliwym jesteś, rzekła, pomimo wszystkich 
mych przestróg, ty powstaiesz przeciw twojemu 
Królowi, od którego sameś tylko łaski otrzymy
wał. I wymawiając te słowa, porwała za nóż, leżą
cy podoręczu i utopiła w  jego łonie wykrzykując: 
„dla Króla i dla kraju poświęcam tę zbrodni
czą ofiarę.”

S y n  w a lczy  za  K róla przec iw  w łasnem u oy- 
cu, hersztow i zbuntowanych.

Pod innem panowaniem, gdy L ih o a i quang  
czynił powstanie przeciw Królowi, syn jego L i  
K io  natychmiast opuścił swojego oyca. Królu, 
mówił on, móy oyciec, pomimo mego oporu, go
dzi ze spiskowemi na twoje życie: ja chcę moją 
wiernością zatrzeć plamę zniewagi, padającą na 
dóm nasz z przyczyny tego buntu. Jeśli ty panie 
łaskawie przyymiesz moje usługi, mam nadzie
ję, że obalę zamysły rokoszanów. 1’okonał ich 
w  walce zupełnie, lecz sam utracił życie.

Te dwa zdarzenia poszły w przysłowie, po
dług którego, chcąc wyrazić, iż dzieci są niepo
dobne do swoich rodziców , mówić było zwy
czajem, H o a i nquen  miał mądrą matkę,aZ/oa£ 
quang  rozumnego syna.

W d zię c zn o ść  drapieżnego zw ierza  ku  swem u  
dobroczyńcy.

Gdy Kuo auen oddalił się w puste góry, w celu



pędzenia w  nich samotnego życia, przez kilka dni 
jego tam pobytu, ukazywał się mu zwierz z po
wierzchownego kształtu okrólny i dziki, k t ó r y  
jednakże,nie czyniąc mu nic złego, trzymał przed 
nim roztwartą paszczę, przez czas dosyć długi, a 
potym odchodził. Kuo auen odważył się nako- 
niec, i zaglądając dosyć blisko w paszczę tego 
zwierza, postrzegł w  niey kość utkwioną w taki 
sposób, iż on jeść nie mógł. Wzruszony litością, 
tyle miał śmiałości, iż zagłębił w nię swoje rękę, 
i kość wydobył. Zwierz natychmiast się oddalił, 
i powrócił dnia następnego, niosąc na grzbiecie 
całego jelenia, którego złożył przy nogach swego 
dobroczyńcy, na okazanie mu wdzięczności.

Skoro się panujący o tern dowiedział zdarze
niu, powołał samotnika do swego dworu, na eo 
011 z niechęcią wielką przystał. Wszyscy chowali 
dlań uszanowanie,lecz się on, ile mógł, ukrywał 
przed oczyma ludzi, a jeśli tego nie mógł uczynić, 
zostawał w ciągiem milczeniu, jak gdyby się sam 
jeden zriaydował. Dnia jednego, kiedy się nay- 
mniey tego spodziewano, prosił ten dziwny czło- 
Avick o pozwolenie wrócenia do samotnego ukry
cia, i tak usilnie o to nalegał, iż Król mu nie mógł 
się opierać. Naówczas Kuo ouen poszedł do od- 
osobnioney doliny, leżącey w prowincyi Ling- 
nang, gdzie sporządził sobie z trzciny i sitowia 
małą lepiankę. Zaledwo ona skończoną została, 
gdy oto wybuchnęło powstanie Sou-sun. Cały 
kray został spustoszony, wyjąwszy prowincją 
Ling-nang , co zjednało dla samotnika sławę lak 
wielką, iż go za proroka uznano.


